
PRZEGLĄD
ROLNICZY. HANDLOWY I PRZEMYSŁOWY.

Pismo  bezp ł a tne ,  w yc hod ząc e  dw a  razy na  tydzień
przy

DZIENNIKU WARSZAWSKIM. IP 101. WARSZAWA. 
P IĄ T E K .- d. _ i . Grudnii

S 3
ia 1853 ro k a .

O G N O J A C H

W  ZNACZENIU NAWOZÓW.

§ IV.  Odchody ludzki*.

(Dalszy ciąg).

Na g r u n t ac h  mokr ych  i w latach dżdżystych można  nieco oszczę ­
dzić nawozu  f lamandzkiego;  gdyż na tenczas  zboże mniej  jes t  sk łonne  do 
polegania.  Lecz całkiem unikać go t r z eba  i przy każdej  zgoła uprawie  
podczas suszy; z po w o d u  że na wó z  teo,  j ak  w  ogóle każdy inny nawóz 
płynny,  powstając,  z części organ iczcych  ba rdzo  rozczynionych w y s t a ­
wiony j e s t  na znaczne s zkody przez wp ływ  go rąca  i p romien i  s ł o ne ­
cznych.

Po d  buraki  używa ją  go  z korzyścią  w ilości 150 0  k i l ogram,  na 
hektar .  Ale jeźl i  ćwikła  ma być uży t ą  do cuk r ow n i ,  ca łk i em unikają  

nawozu  f l amandzki ego.  D ośw iadczen i e  bowiem nauczyło,  iż nawóz  t en zły 
wp ływ w y w ie ra  na własności  ćwikły i na jćj p rzeobrażenie  na cukier.

Żaden z r o ln ików p ó łno cn e j  Fr ancj i  nie wspomina ,  aby naw óz  
f lamandzki  miał  udzie l ać  złego smaku  roś l i nom na po ka rm  s łużącym;  
owsz em wszyscy ch w a łą  j ego w tym razie użycie.

W  okolicy Lille beczka naw ozu  f lamandzkiego kosztuje  oko ło  30  
cen t imów ( 2 5/ , ,  sgr . ) ,  do czego doliczyć trzeba 30  cen t imów  na koszta  
przewózk i  i 6 0  cen t imów na  koszta rozl ania  go po polu ,  z awier a  w s o ­
bie 125 ki logr .  mster j i  i zdoła  zros ić  p rzes t rzeń ,  r ó w n a j ą cą  się koło 7 
me t rów  mierzącym.

Kadź  czyli cys t erna  zwyczajna  ma  obję tośc i  do 3 2  me t rów  sze ś ­
c iennych,  to jes t  może pomieśc i ć  w sobie b l i zko 2 5 6  beczek;  pe łna  za­
w ier a  za tem naw oz u  nawozu  za 1 5 4  fr. Wreszc ie  p r zed  użyciem roz l e­
w a j ą  go 6 do Ś częściami wody.

Nie myśl,  aby budow a  cyst erny,  przeznaczone j  do p r z echow an ia  
n a w o z u  f lamandzki ego,  była t r u d n ą  i kosz towną .  Na każdym grr incie,  a 
n aw e t  na g ru n t ac h  wap i enn yc h  i piasczystych można nas t ępu jącym s p o ­

so be m zapobi edz ws iąkaniu .  Dó ł  wylepia się spodem i po bokach  gl iną,  
d ob rz e  udep t aną ,  na 12 do 15 ce n t im e r ó w  (około  6 cali) g rubo,  pot ćm 
mur u j e  się w pó ł  cegłę po bokach ,  w całą  zaś i p łasko na dn i e —  i ot  
cała r obo t a  jest  skończoną .

P ra w d z iw ie  ża łowa ć  można,  iż wszędzie nie na ś l adu j ą  dob rych  
dośw iad cze ń  k r a jów ,  które  umiały korzys tać  z w ła snośc i  użyźnia jących

odchodu  k loakowego.  W e  F ranc j i  l edwie  p ią t ą  część j ego obraca j ą  na 
pożytek  ro lnictwa.  St rata  ztąd nie mała,  resz ta  bowiem odłogiem leżąca 
zdoł ał aby  wydać z ziemi czw ar t ą  część zboża i warzyw koniecznych  do  
wyżywienia  całej tam ludności .  Jeźli  pp.  Liebid i Bous s ingau l t  p r zypuś ­
ćmy ,  że o dc ho dy  tak stałe jak p łynne j ednego  cz łowieka  nie p r zechodzą  
na dzień 7 50  g r a r amó w (oko ło  5 2  łó tów) ,  to jes t  6 2 5  grom.  ( 4 3 ł/s  ł ó t )  
nryny i 125  grtn.  (8*/* łót )  s tałych,  i że zawiera j ą w sobi e r yczał tem 3°/o 
azotu,  to już to na rok  daje 2 7 3  kilogr:  7 50  gramra .  nawozu  mieszczą ­
cego w  sobie  7 killogr. 2 0 5  krm.  (do  16 funtów) azozu,  to jes t  ilość do ­
s t a teczną  do wydania  4 0 0  kilogr.  ( około 8 centn. )  z iarna p szennego,  ży­

tniego owsi anego  lub j ęczmiennego,  a jeźli dodam y  do t ego  azot ,  z p o ­
wie t r za  a tmosferycznego po ch łonywany ,  pows t an i e  z tąd ilość, j aką  sp r zą ­
t nąć  można najpiękniej szego p lonu na 5 0  a r a ^ i  czyli na 3 5 ł/ s k w a d r a ­
towych prętów!

P .  Bodin z P i eh om er j i  każe codzien wrzucać  do do łu  w y m u r o w a ­
nego  i dob rze  zamykanego ,  odchody 5c iu  osób; k tó r e  j ego  d o m  s tano-  
nowią;  od czasu do czasu każe przymięszać węgli roś l inych,  a na ko ń cu  
rok u  o t r zymuje  ztąd nawóz  w ilości dostatecznej  do umie r zwien i a ,  
woch  h e k t a r ó w  roli (78/ , 0 mórg) .  O t  p r awdz iw ie  ba rdzo  tani nawóz!

Dla czegóż więc nie pójść  po wszystkich fo lwa rkach  za p r zy k ł a ­
dem,  j ak i  nam daje dop ie ro  co wymieniony ,  a p r awdz iw ie  świa t ły  w ł a ­

ściciel? Czemuż nie na ś l adować  go,  tem bardziej ,  że wszędzie  n iedos ta j e  
gnoju zwierzęcego,  a ten,  o k tó r ym m o w a ,  jes t  najsi lniejszy,  z tak m aU tn  
kosztem może  być uzbierany i p rzechowany .  O p ła k an a  zaiste n i edb łość ,  
która  pozwoli  nędzy krzyczeć  pomimo  dos t a tków!

Czyż chcecie d o w o d ó w  działalności  n ryny i od chodów  człowieka?  
Ot! te są w y p a d k i  wed ług  dob rze  p r zep rowad zo nyc h  doświadczeń  w Niem­

czech,  przez He rm s t ae d t a  i Schublera :
Rola ,  która  p rzypuśćmy że w t ró jnasób bez wszelkiego naw oz u ,  

wydaje  za s i ew sobie powie rzony ,  wyda  na tćj snnć j  powier zchn i  i r ó w ­
no  umie r zwionć j  zielskiem suchem,  s i an em s t ar em,  lisciami lub inuein 

szczątkami  roś l innerai  5  razy więcćj od zasiewu 

gno jem bydlącym,  7
kolomb iną ,  9

gnojem końskim,  10

u ryną  ludzką,  12

odchodami  kloak.  14
T y m  sp os o be m  jak  to j u ż  p Scha t t enmann  ba rdzo  słusznie w s p o ­

mina,  używaj  te wszystkie odchody  ludzkie,  pop ió ł ,  torf,  ciała r o ś l n n e  i



zwierzęcę ,  możnab y  jeźli n e całkiem,  to p rzyna jmnićj ,  w większćj  części 
obe j ś ć  się bez gno jów  zwierzęcych.  W yp ad ek  ten rozszerzając pole  p r z e ­

myś lnośc i  rolniczej ,  n ade r  wielkićj  byłby wagi;  on sam już rozwiązałby 
j ednę  z naj t rudni ejszych kwest j i ;  przez to iżby uwolni ł  rolnika od  u t r zy­
m y w a n ia  licznego i nwen ta r za  w okol icach,  w  k tórych dla wielkich lu'  
dnośc i  żywność  jest  t r ud na  i kosz towna ,  a w k tó ry ch  ziemia mogłaby  

być wiele korzystniej  użytą,  dos t a r cza j ąc  żywności  s amym tylko ludziom- 
Osob l iw ie  na p o p rz e d z a j ą c e  roz l rząśn ien ia  zw ra ca m uwagę  roi  

n ik ów  i zalecam, aby z n ich korzys tać  clicie li.

R O Z D Z IA Ł  DRUGI.
W P Ł Y W  PASZY I ORGANIZACJI ZW IERZĄT.

O w e  znaczne różnice jakie  od da w na  już uważają  we  własnościach 
i sposobi e  działania gno jów  zwierzęcych,  zależą w części od szczególnej  
organi zacj i  zwierzą t  samych;  różni ce  te bowiem naw e t  w tenczas nie Zni­
ka j ą ,  gdy wszystkie j ed na ko w ą  paszą się żywią i w tych samych okol icz­
nościach się Znajdują.  Lecz wiedzieć zarazem należy,  iż i sposób żyw ie ­
nia  i j akość więcej lub mnićj  sucha paszy,  także znakomicie  wp ływa ją  
na  ilość i stan pows ta j ących  ztąd gnojów .

Jes t  rzeczą  od da w n a  wcale niewątpliwą, że i nw en t a r z  dobrze  
u t r zymywany  więcej  da j e^odehodów,  niż ten,  k tóry złą paszą  się karmi ,  
i że  zwierzęta  zdrowe,  a osobl iwie  t łuste,  dos t arczaj ą wiele lepszego na ­
wozu ,  niż zwierzęta  cho re  i chude.

O t r zyman ie  r at em pewnćj  ilośoi gnoju  nie zależy t ak  od ilości 
bydł a ,  j ak raczej  od jakości  paszy,  k tó r ą  się i nwen tar z  żywi; dalćj od 
spos obu  żywienia ,  to jes t  czy w stajni ,  czy na pas twi sku,  w ośtatnim b o ­

wiem razie znaczna ilość odc h od ów  nie może być zebraną .

Im pasza, k tó r ą  i nw en ta r z  o t r zymuje ,  jes t  więcej  su ch ą  i ofi tszą w 
części  stałe,  tern wićcćj  maj ą  od ch od y  jego siły i własności  użyźniania .  

Byd ło  roga t e  ma prawie  zawszę  paszę ba rdzo  wodni s t ą ;  rzeczywiście na-  j 
w e t  po skoń czo ny ch  żniwach dają mu  tylko m ar che w,  ćwik łę  albo jej 
tylko odpadki  przy fabrykach cukru ,  kartof le lub pozost a łość  po wyci ­
śnięciu ciał  roś l innych.  O w c e  natomias t  i konie  dos t ają  p ow sze chn i e  
{taszę więcćj  suehą  w  ziarnie,  w sianie i w sieczce.  Nie dziw więc,  że 
gn ó j  bydła  r oga t ego jest więcej wodnis ty,  mniej  silny i zimniejszy,  niż 
o dc h od y  końskie  i owcze.

W  niek tórych  j e d n a k  k r a j ach  we  F l and r j i  na]  p rzykł ad ,  k rowy i 
koni e  tę sarnę mają paszę przez większą część ro ku ,  to  jes t  koniczynę  i 

j ęczmień  w iosną  i iatem, a zimą sieczkę,  s ł odziny,  i inne Cerealia s ł o d o ­

w e  b ro w a ró w .  Ta m też odchody  k rowie  m n iłj są z im n e  a odchody  k o ń ­

skie m n ie j gorące, niż w kra j ach w' których konie i k rowy  ró w ny m ży­
wią poka rmem.

Marshal  w swo im opisie ro lnic twa w Norfolk,  przypisuje  gu o j o m  

koni ,  s i anem i owsem pasionych,  wyższość  nad wszysts i  ■ i nne  mierzwy,  
na drugi cm miejscu między nawozami  kładzie odchody  bydlą t  t uczonych 
za wie e podrzędni ejs zy  uważa  gnój  bydła chudego  a szczęgólnićj  k rów  

dojnych;  wreszcie za najgo rsze  ma-odch  idy zwierzą t  ogran i czonych  zi ­
m ą  na samą  s ł omę.

Mateusz  de Dombal se  dociek ł  że gnój  bydła  o t r zymującego m a k u ­
chy, jes t  własności  wyższych nad  wszystkie i nne .  Lat am są gnoj e  za­
wsze do b r e ,  lecz jeźli bydło  dostaje  paszę suchą ,  od ch o do m jego zbywa  
na wilgoci.  T e  zaś,  k tór e  pochodzą  od  owiec  ko tnych,  od k ró w  do j ­
nych  są leps' .e, bo zwykle zwieazęta  te żywią natenczas  rozmai t emi  z ie ­
mniakami . •

Dokład ne  ocenienie  s t o sunku,  zachodzącego między gno jami  po
k ażd ym  rodzaju paszy,  jes t  wielce t r udne  i n iepewne ,  z po w o du  że za 
Imało marny do tąd  pozy tywnych  wiadomości  o pożywnych  wła snościach.  
Zresztą  mało  też do t ąd  rob iono  doświadczeń ,  w p ro s t  zmierzaj ących do  
wyświecenia  tej tak zwanej  kwestj i .  S to sown ie  do tych,  k tó re  w tym ce ­
lu uczyniono,  zdaje się, że massa pok a rm ów  suchych razem z podśc io-  
łeui  podwa ja  swó j  ciężar,  będąc  o b ró con ą  ria m i e r zwę .  J e s t  to  zdanie 
T h ae ra ,  po tw ie r d zo ne  doświadczeni em Bouss ingaul ta .

(D a lszy  ciąg n a stą p i).

W Y CHÓ W , PIELĘG N OW A N IE i CHODZENIE OKOŁO 

Z W IE R Z Ą T  DOMOWYCH.

A.  Ogólne u w a g i n a d  w ychow em  i  u tr zy m y w a n ie m  zw ierzą t 
dom owych.

(D . i l s zy  c iąg) .

Sp ien iężen ie  mielca.

W  hlizkości mrnst  wielki ch  jest  bezpośr edn ie  spr zedawanie  mleka 
na ,pewn ie j szym ś rodkiem do zyskani a z niego najwyższych korzyści .  

Chcąc  atoli  mieć pewny  i n iechybny pokup  na swoje  mleko t rzeba n a ­
s t ępuj ące  zachować  uwagi:

1. Wszelkie  z a t rudn ien ia  oko ło  mleka  milszą hyc z jak na jwiększą  

czystością wykonywane .  Mlecza rn i a  powinna  być zimą ciepła,  a l a t em  
ehtodria;  ale nie p ow in no  w  niej b raknąć  nigdy aui św ieżego  powie tr za  
ani świat ła.

2. T rz eb a  się s t arać  aby można każdego  czasu zawsze  r ó w n ą  ilość 

mleka sp r zedać  by tym sposobem dogodzić  wszystk im kupującym.

3. Wszelkiego o szu ku i s tw a  przy mleku i śmie t ance  wyst rzegać  się 
t rzeba.

4.  Do sprzedaży mleka użyć osoby ugrzecznionś j ,  miłej ,  której  już 
z oczu widać  zami łowanie  po rzą dku ,  czys tośc i ’) o . h ę d ó s t w a ,  a o raz  i ta­
kiej, na k tór ą  ze wszystkiem spuśc ić  się można.

5. Gdzie n i emożna mleka sp ie i rężyć  wp ros t  od k ró w ,  tam t rzeba 
z niego robić  mas ło  i t akowe  sp r zedawać .  P on  eważ  tu g łó w n :e .chodzi
0 zyskanie jak najwięcej  śmiet any,  t rzeba więc mleko zlewać w naczynia 

płaskie,  a nie głębokie,  gdyż w; takich lepiej się wybić może,  a p rzy t em 
u t r zymywać zawsze  odpo wi edn i e  ciepło w  mleczarni .  Ciepła w mlecza­
rni  powinno  być latem 10  do 12, a z imą 13 do 15 s topni .  W  l a towych
1 cieplejszych mies i ącach wybija się śmiet ana  na w ie rzch  i gęstnie już po  
3 6  albo 4 8  godzinach,  w z imowych atoli po t r zebu je  d łuższego czasu.



6.  C h c ą c  a by  m a s ł o  b y ł o  w v b o r n o  i s m a c z n e ,  t r z e b a  z b i e r a ć  ś m i e ­

t a n ę  z m ł e k a ,  z a n i m  o n o  z gę ś n i a  i s k w a ś n i e j e :  m a s ł o  ze ś m i e t a n y ,  z k w a -  

e g o  ml ek a  z e b r a n e j  m i a n o w i c i e ,  jeźli  j nż  i s e r w a t k a y d z i e l a ć  się  p o c z ę ­

ł a  n i e  j e s t  t ak  s m a c z n e  i t r w a ł e ,  j ak p i e r w s z e .

7.  N a cz y n i a  d o  r o b i e n i a  m a s ł a  na le ży  n im się z ac zn i e  rob ić ,  

W y p ł ó k a ć  l a t em z i mn ą ,  a z i m ą  c i e p ł ą  w o d ą .  T a m  g d z ie  się m as ł o  r o b i ,  

n i e  p o w i n n o  b yć  a n i  za c i e p ł )  ani  za  z i m n o ,  jeżel i  się  m a s ł o  m a  d o b r z e  

w y r o b i ć .  C z a s e m  nie c h c e  się m a s ł o  z r o b i ć ,  p o m i m o  na jus i l n i e j sz e j  p r a ­

cy i s t a r a n i a ,  w t ak i m r az i e  w r z u c i ć  d o  k i e rz n i  c o k o l w i e k  sa l i ,  a l b o  a ł u ­

n u  a lbo  t ćż  p a r ę  ł u p i n e k  o d  c e b u l i ,  a z a r a z  się z robi .

Je że l i  m l e k o  p o c h o d z i  z obf i te j  i d o b r e j  p a s z y ,  t edy  l iczy g o  się 

1 1 — 1 4 k w a r t  n a  k w a r t ę  m a s ł a :  jeżel i  zaś  z c h u d e j  i n i eżyzne j ,  t edy  p o ­

t r z e b a  n a  k w a r t ę  m a s ł a  1 9  do  2 2  k w a r t  mleka .  Z 1 ' / 2 k w a r t y  ś m i e t a n y  

j e s t  o k o ł o  f un t a  m as ł a .  W i a d o m ą  j es t  r z e e zą ,  iż pa s za  z ie l ona  i p a s t w i ­

s k o  n a j l e ps ze  i n a j w ię cć j  w y d a j ą  m a s ł a .  M a s ł o  n a  s c h o w a n i e  l u b  do  

j p r z e s y ł k i  p r z e z n a c z o n e ,  t r z eb a  d o b r z e  n as o l i ć  i u b i ć  w n a cz y n i a c h .  D o  

I 5 s t u  fun tó w7 m a s ł a  b i e r z e  się f un t  soli.  M j ś l a n k ę  i g ę s t e  m l e k o  m o ż n a  

| m i e j s c am i  t akże  d o b r z e  s p r z e d a ć ,  a jeżel i  nie  to j e  d a ć  s w o i m  l u d z i o m ,

) l u b  p r z e z n a c z y ć  dla t rzody-  Na jwi ęc ej  k o r z y ś c i  w y d a  m l e k o  z s i ad ł e ,  k i e ­

dy  się z n ie go  z r o b i  s e r  i t en  sp i en ięży .

B ydło  robocze (pociątyotDk).

T a k ż e  i p r z e z  si fę s w ó j ą  sta je  się b y d ł o  l udz i om p o ż y t e ć r n e .  Z a ­

z wy cz a j  u ż y w a  się  d o  p o c ią g u  ty lko  w o ł ó w ,  r z a d k o  k i e d y  b y k ó w ,  g d y ż  

te  s ą  n i e p o j ę t n e  i n i e c h ę t n e .  K r o w y  d a j ą  się d o  p o c i ą g u  ł a t w o  użyć,  

b i e g n ą  p r ę d z e j ,  ale mn ie j  w y t r z y m u j ą  o d  w o ł ó w  Na  m le c z n o śo i  b y n a j ­

m n i e j  p rz ez  to n ie  U c i e r p i ą ;  c h o c i a ż  c i ą g n ą ć  b ę d ą ,  byle  t y lk o  nie  p r z e ­

c i ą ż a n e .  a d o s t a ł y  d o b  r ą  i d o s t a t n i ą  paszę.  R o z u m i  się s a m o  z s ieb ie  

że  k r o w y  e ie l ne  w o gó le  b ar dz i e j  o c h r a n i a ć ,  a w k o ń c u  z u p e ł u i s  o d  p r a  

cy z w o ln ić  należy.  W  wi elu  o k o l i c ac h  m i a n o w i c i e  po  w i e l k i c h  d o b r a c h  

w c a l e  n i e  u ż y w a j ą  k r ó w  d o  p o c i ą g u  i s ł u s z n i e  g d yż  też z a z w y c z a j  na  

wi e l k i c h  f o l w a r k a c h ,  t r z y m a j ą  w s t o s u n k u  za wi e l e  n a w e t  w o ł ó w ,  a za 

m a ł o  k r ó w  k t ó r e  w i ę e  już dla  s a m e g o  m l e k a  i r o z p ł o d u  t śm  b a r d z i ś j  o -  

c h r a n i a ć  t r ze b a .  N a t o m i a s t  r a d z i ć b y  m o ż n a  z w y c z a j n y m  g o s p o d a r z a  m 

w i e j s k i m ,  p o s i a d a j ą c y m  m a ł o  tylko g r u n t u ,  a by  ci wi ęcć j  k r ó w  z a m i a s f  

w7o ł ó w  t rzy mal i ;  a na j l epić j  g d y b y  w o ł y  z u p e ł n i e  pozbyl i  i s a m e  ty lko  

t rz y m a l i  k r o w y ,  k l ó r e m i  r ó w n i e  d o b r z e  u p r a w i a j ą  r o l ę ,  a o p r ó c z  t e g o  

b ę d ą  miel i  zysk  z m le k a  i z p r z y c h ó w k u -

W o ł y  s ą  w  wi elu  r z e c z a c h  l eps ze  o d  ko n i ,  a w i ę c  t r z y m a n i e  i ch  

w o p o w i e d n i ą j  l iczbie da  się z a w s z e  u s p r a w i e d l i w i ć .  W ó ł  mniój  k o s z t u j e  

w  k u p n i e ,  w u t r z y m a n i u  i w  u b r a n i u  j ak  k o ń ,  a w a r t o ś ć  j ego  m a ł o  się 

zniża ,  g d v z  m o ż n a  g o  jeżel iby b y ł  n i e z d a t n y  do  p r a cy ,  u t ucz yć  i n a w e t  

k o r z y s t n i e  s pr z e d a ć .  P r / . y te m w ó ł  nie  t a k  c zęs t o  z a p a d a  j a k  k o ń ;  j e g o  

z d r o w i e  j e s t  t r w a l s z e .  W a r t o ś ć  j e g o  m o ż n e  w s z ę d z i e  u r a t o w a ć ,  c b o ć b y  

i m u s i a ł  p a ś ć  o f i a r ą  j ak i e j  c h o r o b y  ( by l e  ty lko  n i e  z a r a ż l l wć j ) ,  l ub j a k i e  

g o  p r z y p a d k u ;  w y d a j e  o r a z  wi ę ce j  i d l a  k a ż d e g o  g r u n t u  s t o s o w n ą  

m i e r z w ę  a n a r e s z c i e  i c a ł e  o k o ł o  n i e g o  s t a r a n i e  i p i e l ę g n o w a n i e  m n i e j  

w y m a g a  t r u d ó w  i n a k ł a d u ,  j ak  k o ł o  u t r z y m a n i a  ko n ia .  L e c z  z a p a c z y ć  

z n ó w  m e  m o ż n a ,  ze k o ń  w y t r z y m a l s z y  i w y t r w a l s z y  jes t  n a  w s ze i k i e  n i e ­

p o g o d y  i s ł o t y  j a k  w ół .  T ę g i e  m r o z y  wi elk i  u p a ł  i o s t r a  z i m n e  w i a t r y  

wi ę ce j  m u  d o k u c z a j ą .  Z tego t eż  w z g l ę d u  u w a l n i a  się w o ł y  o d  p r a c y

p o d c z a s  wi elk i ch  u p a ł ó w ,  o d  g o d z i n y  10  p r z e d  p o ł u d n i e m  aż d o  2  z p o ­

ł u d n i a ,  n a g r a d z a j ą c  c zas  t en p r z e z  to iż ry ch ló j  z r a n a  i p ó ź n i e j  w  wie  

c z ó r  w z a p r z ę g u  zo st a j ą .  W ó ł  c i ą g n ą c y  idzie p o w o l i  a k o ń  p r ę d z e j ,  
p r ż e z c o  i c z ł o w i e k a  do  r ó w n e g o  z n i e w a l a  b iegu.  P r ę d k i  k o ń  po t raf i  t a ­

kże  ł a t w i e j  p r z e z w y e i ę ż y ć  k ró tk i  o p ó r  p o d c z a s  c i ą g n i e n i a  j a k  p o w o l n y  
wó ł .

M ł o d e g o  w o ł u  nie t r z e b a  o p r z ą g a ć  za r y c h ł o ,  g d yż b y  nie w y r ó s ł  

należycie .  P o c z y n a  g o  się m i e r n i e  u ż y w a ć  d o  p r a c y  w  t rz ec im  r o k u ,  

wi ęcój  dla w p r a w i e n i a  i p r z y z w y i e n i a  aniżel i  dla  p r  cy .  S t a r a ć  się z a ra z  

o d  p o c z ą t k u ,  a by  w z a p r z ę g u  b i e g ł  p r ędze j .  W  c za s i e  t ym na  p i e l ę g n o ­

w a n i e  j e g o  s z c ze g ó l n i e j s z ą  t r z e b a  z w r ó c i ć  u w a g ę  T r z y m a ć  w o ł u  o d  4  

d o  d z i e s i ą t e g o  a na jda le j  do  d w u n a s t e g o  r o k u  d o  p oc ią gu .  G d z i e  g r u n t  

j e s t  tęgi  i r o b o t y  wi e le ,  g dz ie  wi e le  ł ą k  i d i b r c  p a s t w i s k a  u ł a t wi a ją  w y ­

c h ó w  m ł o d e g o  b yd ł a ;  t a m  z k or z yś c i ą  m o ż n a  t r z y m a ć  w o ł y  na p r z e p r z ą g .  
K o r z y ś c i  te s ą  n a s t ę p u j ą c e :

1.  M o ż n a  j e  ł a t wi e j  u t r z y m a ć  w  d o b r e j  tuszy.

2.  R o b o t n i k  bę dz ie  m ó g ł  ni mi  e z i en n i e  wi ęce j  w y k o n a ć  p ra cy .

3 .  W o ł y  p r z e p r z ą g o w e  lepsze  są d o  t u cz en i a  i l epiej  się z a p ł a c ą .

4- M o ż n a  je b a r d z o  d o b r z e  w y ż y w i ć  li na  p a s t w i s k u ,  g d y  w o ł y

w c i ą ż  p r a c u j ą c e  n a  o b o r z e  t r z y m a ć  i p a ś ć  t r z e b a .  #

5 .  W  r az i e  p o t r z e b y  zaś  m o g ą  tćż w o ł y  p r z e p r z ę g o w e  z n a c z n y  

c zas  p r a c o w a ć  c ią g łe ,  pr zez  co n a g ł e  i k o n i e c z n e  p r a c ę  ł a t wi e j  j es t  w y ­
k o ń c z y ć .

P r z e c i w  w o ł o m  p r z e p r z ę g o w y m  zaś  s t a w i a j ą  n a s t ę p u j ą c e  p u n k t a :

1. K a p i t a ł  p o z o s t a j ą c y  z n i e z a k u p i e n i a  p o d w ó j n e j  l iczby w o ł ó w  

m o ż n a  o b r ó c i ć  na  z a k u p i e n i e  i n n e g o  p o t r z e b n e g o  i n w e n t a r z a .

2.  Gzie  n i e  m a s z  ś r o d k ó w  do  t u c z e n i a  i gd z i e  b r a k  p a s t w i s k a ,  fam 

w oły p o c i ą g o w e  t r z e b a  t r z y m a ć  n a  o b o r z e ,  i tu  n a t u r a l n i e  w o ł ó w  no 

p r z e p r z ą g  t r z y m a ć  j u ż  nie  m o ż n a  a p r z y n a j m n i ć j  b y ł o b y  z b y t ec zn i e .

3.  W  m a ł y c h  g o s p o d a r s t w a c h  gdz ie  p r a c y  n i e w i e l e ,  s ą  w o ł y  p r z e ­

p r z ę g o w e  w c a l e  n i e p o t r z e b n e .

U ż y w a j ą c  w o ł u  r o b o c z e g o  n ie  t r z e b a  g o  n i g d y  p r z e c i ę ż a ć  p r a c ą ,  

g w a ł t o w n ć m  p ę d z e n i e m , "  z b y t n i m  c i ę ż a r e m ,  p a m i ę t a ć  o r a z  iż j u ż  s a m a  

p r z y r o d a  nie  d a ł a  m u  t ego  aby  m ó g ł  co d o  s z yb k o ś c i  b i egu ,  i ść w  z a ­

w o d y  z k o n i e m .

K a r m a  musi  z aw s ze  b y ć  w s t o s u n k u  z p r a c ą .  G d y  w ó ł  p o d c z a s  zi- 

m y w c a l e  nie  p r a c u j e ,  tedy w y s t a r c z a j ą c ą  j e s t  d o  j e g o  p o ż y w i e n i a  d o b r a  

s ł o m a  i s i an o,  a lbo  ze s ł o m y  s i ec zk a .  K o m u  b r a k u j e  s i a n a  m o ż e  d o m i ę -  

s z y w a ć  w a r z y w .

N i e  d o b r z e  j e s t  d a w a ć  w o ł o m  r o b o c z y m  w y w a r  z g o r z e l n i  l ub  s o ­

czys tą  p asz ę ,  a m i a n o w i c i e  g d y b y  wi e le  n a  r az  d o s t a w a ć  mi a ł y .  P r z e c i ­

wn i e  s ł uży  i m  pa s za  w  z i a rn ie  l ub  s z r ó t  z b o ż o w y .

W o ł y  c h o d z ą  przy s w o j ć j  p r a c y  z az w y c za j  w p r o s t y c h  j a r z m a c h ,  

k t ó r e  n a  ich k a r k a c h  tuż  p r z y  k ł ę b a c h  s p o c z y w a j ą .  P o s p o l i c i e  w p r z ą -  

ga ją  d w a  w 0 ły d o  j e d n e g o  j a r z m a ,  p r z ez  c o  o s i ę g a  się k o r z y ś ć ,  ż e  d w a  

w o ł y  o b o k  siebie  c h o d z ą c e  p r ędze j  n a u c z ą  się c i ą gn ąć ;  o r a z  że n i e p o s ł u ­

s z n e g o  i n i e c h ę t n e g o  w o l u  ł a t w i ć j  m o ż n a  w e d ł u g  s w ój  wol i  k i e r o w a ć ,  

ale  za to  w j a r z m a c h  t ak i ch  n i e m o g ą  się z w i e r z ę t a  d o w o l n i e  p o r u s z a ć  i 

s ą  o n e  dla nich  u c i ą ż l i w e  i n i e w y g o d n e .  G d z i e  z a p r z ą g a j ą  t rzy w o ł y  ,w 

p o p r z e k  ( w  s z e r z ) ,  a l b o  s z y d ł e m  t. j: d w a  w tyle a j e d n e g o  na  p r z o d z i e ,  

t am  d os t a j a  t r zec i  w ó ł ,  p o b o e z n y  lub p r z o d k o w y ,  j a r z e t u k o  czyl i  j a r z m o
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zag ię te  na k ł ąb  z pos t ro nk ami  i barczykiem.  J a r zma  są i tańsze i nie tak 
uciąż l iwe jak chomą ta .

O zn a k i w ieku  b yd ła  rogatego.

W ie k  bydlęcia t rudnie j  jes t  rozeznać  jak wiek konia ,  a w l i tach 
podesz łych  (późni ej szych)  można  tylko jakby przez  przypuszczenie  go 
oznaczyć.

Cielę przychodzi  zwykle na świat  z cz te r ema  mlecznemi przedni emi  
i z kilku t r zonowemi  zębami,  późnie j  dostaje drugie,  któće wypada j ą  a 
na  ich miejsce wychodzą znów inne.  Nie d łu go  po p iewszym ro k u  gu ­
bi cielę dw a  ś r odk ow e  mleczne,  po drug im zaraz po nich nas tępujące:  
po  t rzecim nas t ępuj ące znów za terni a po roku  ezwar tym oba  na rożne  
mleczne zęby.  Na miejscu wypad łych  wyra s t a ją  n o w e  zęby,  k tór e  są 
ba rdzo  białe,  r ó w n o  długie,  g ładk ie  i lśniące.  Mówi  się więc  o takiem 
bydlęciu że zęby zrzuci ło.

W  pią tym roku  zmieniają  się pozost a ł e  zęby zupełni e  w tym sa­

my m porządku ,  jak były przyszły.  I ch  białość pr zechodz i  w śni adość  
żół t ość  a naostatku w ciemny kolor;  g ó rn e  brzegi powol i  się przycinają ,  
co post ępuje  wciąż  do 16 i 18 roku,  aż do  s amego  korzenia .

I n n e  znaki n: p. na rogac h ,  na kopyt ach ,  w głos ie i t. p., są n a ­
de r  n i ep ew ne  i u łudne .  Do 16 roku można  poznać  wiek bydlęcia dość  
dok ładn i e  na rogach ,  a to w nast ępujący sposób:  od końca  roga do p i er ­
wszego  [pierścienia liczy się lat trzy, a pot em każdy nast ępujący p i er ­
ś c i eń  znaczy rok  jeden .

Gdy atoli k row a  nie miała przez r o k  j eden  c i e l ę c i a  czyli gdy j a ło -  

wi ła ,  tedy dop ie ro  w nas t ępnym roku  wyrós ł  jćj  pierścień ale szerszy 
takie  więc j a ł o w e  piorśc ieni e liczą się zawsze za dwa  lata. Lecz  ludzie 
n ie  poczciwi  i nie sumienni  zbierają  n iektóre  pierścienie  z r ogów pilni­
kiem, w k tórym więc  razie t r ud na  już rachuba.

O pe t ry w an i e  bydła w cho r oba ch  zwycza jnych
i obchodzeni e  się z niem az do wyleczenia takowych,  lub do 

przybyci a lekarza zwierzęcego.
Odęcie czy li wzdęcie.

C h o r o b a  ta pows t a j e  zazwyczaj  z ł a k o m e g o  i zbytecznego pożywa 
mia rzeczy odymających ,  np.  młodej  i świeżej  koniczyny,  lucerny,  rzepy,  
rzepaku,  go rezyczmku ,  go towane j  rzepy,  kartofli i t. d. P o m o c  w tej 
cho robi e  pow inna  być jak najwcześniejsza,  gdyż jak nagle się zjawia,  ta 
s z yb ko  na  miejscu zwierzę  zabić może.  Dobrze  więc jest pos iadać z a w ­
sze | ew ne  środki  i dać  pa s t e rzowi  aby je z ab ra ł  ze sobą  na  pas twi sko 
aby  przy najpierw szych oznakach  tej cho roby ,  zaraz móg ł  ich użyć.

Oznaki  odęcia  są:

Że bydlę  p rzes t an i e  jeść  i żuć dzięgnę,  w t r ó t c e  pot em nagle ody- 
ma  mu się brzuch,  mianowicie  po lewej  s t ronie ,  gdzie  naw e t  zagięcia s ł l -  
bizny się wypuszczają;  uderzywszy  r ęką  na b rzuch ,  słyszeć będz i em ton 

j a ko by  bębua,  później  s tawa bydlę wypręża jąc  grzbiet ,  oczy ma wy t r ze ­
szczone  . s tercząee,  żyły na b ra ne  k rw ią  wygląda ją  na szyi ' i  po bokach  
piersi  gdyby powrozy.

( D alszy ciąg n astąp i).

'V D ru k a rn i  J.  U n g e r . -  Wo ln o  d r u k o w a ć . -  W W,-,

II A I D E  L

G dańsk  dnia 15 g rudn i a  1853  r o k u —  Lubo  Angielskie i F r an cu -  
zkie poczty do nas me doszły,  wiemy j ednak  z telegraf icznej  depeszy że 
ostatni  pon iedz i a łkowy targ ba rdzo  był ożywiony  i znaczne t r anzakc je  
zb oż o w e  po najwyższych cenach zostały zawarte .

W e  I r ar ic j i  wszystkie targi podn io s ły  się, a t a k  pszenica jak i m ą ­
ka po cenach  wysokich,  w  tym roku jeszcze nie znanych ,  ł a t wy  znajdo -  
wa ły  odbyt .

W  Holandji  i Hamb urgu  i n t er esa  były łatwiejsze i ceny wyższe.

Na Gdańskie j  Giełdzie  żadnych nie miel iśmy in t e r e sów a l ądowe 
dowozy  tak były szczupłe,  i lak co do gatunku  rozmaite,  że ś redniej  t a r ­
gowej  ceny oznaczyć n iepodobna .

Żyto j ednak  s t anowczo  chętme jszych zna jdowa ło  kupców.
P o  trzech dn i ach  odwilży,  zn ow u  mrozy uderzyły i na s i lną zab ie ­

ra się zonę

K ur sa  zamian.  H am b u rg  4 5 ’/ 8. A ms te rdam 1 0 1 ' / i  Londyn 198 .  
Wa r s za wa  9 7 .

M akow ski K endzio r i  comp.

W  upłyn ionym tygodn iu  sp r o wa dzo no  do W a r s z a w y :  ( prócz  tego 

co w spi chrzach znajduj e się) żyta czetwe.  1 00 5 ,  pszenicy czet  v. 3 , 4 9 8  
ęczmiema  czetwe.  10 45 ,  owsa  czetwe.  1 ,400,  g rochu  polnego czetwe.  
47 ,  kaszy ję czmienne j  czetw 2 0 9 ,  kartofli czetw.  1 , 2 2 2 ,  s i ana  p u d ó w ,  
1 ,15 0 ,  s ł omy  p u d ó w  5 , 71 5 .

KURS GIEŁDY WARSZAW SKIEJ.
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Us. kop. Its. k o p .

1. W E  X 1. E. |
A m s te r d a m  2 5 0  z ł .  H. . , . , . 2 >1............................ __ ) _ _
B e r l in  100  t a l a r ó w ................................. 2  1 , , 92 71) _ __
G d a ń s k  10 0  t a l a r ó w ................................. 2 M. . , __
H a in ó u r g  3 0 0  b. tn. k ..............................2 Al. 140 4 0
L o n d y n  1 f u n t  s t e r t ................................3 M. 6

i 1fiM o s k w a  10 0  r u b .  s r ...............................I M . . . . __ 90 50
P e t e r s b u r g  100 m b  s r ........................ ......  I M , — 99 5U
P a r y ż  3 0o  f r a n k ó w ..............................2 M. 74 25
W ie d e ń  15(1 z ł r .........................................2 M. 81 60
lA r o c ł a w  100 t a l a r ó w  . . . . , 2 M. . ___

1 . M 0  K £  T V
P ó ł - l m p e r j a l y .............................. 5
h o l e n d e r s k i e  d u k a ty  n o w e  . . - . . . __

3. P A P I E R Y .
Oblig i  S k a r b o w e  4 - p t e e .  za  100 rs.  o p r ó c z  k u u o n u  . 8fi 62
Bisty z a s t a w n e  b i a ł e ,  u t u g i e g o  o k re s u  ( o p r ó c t  k u p o n u )

za 1 0 z ł  ................................................ 14 70 _*
O b l ig a c je  U d z ia ł o w e  na  30 0  z ł ............................... _

S e r ie  w y l o s o w a n e _
O b lig a c je  c z ą s t k o w e  na 50 0  z ł .  o p r o c z  k u p o n u _
C e r ty f ik a ty  B a n k u  lit, A na  30 0  zł. . , _
D o w o d y  Kom. C e n t r .  L ik w id .  z a  100 zł.  . . . . — — —  I —

Wfl ł o i ć  K u p o a u  od L i s t ó w  z a s t a w n y c h  kop .
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